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OJCZYZNA 

Tu mój dom, w którym ,schody pracowicie trzes,Z'czą, 
ry.nsztok'i ulica. 
W lewo pa:rk - liście w górze kołując :szeles;zC'zą,. 
1\H3Is'to w górę wycią.ga dymiące tchawice. 

Ja wie,m, że zamiasltem 
ro'zciąg:nęłysię pola, jak struny 'mand'ołin 
nakręcone na gryfy w~smukły'ch topoli. 
Jesienią mOltyk.aJJlli trącą je ruewii8.JSity ... 

Ja wiem ... 
wiosną pług lśniące wargi ułoży na skibach, 
vtiatrczarnymi palicami zbr.onruje ugory. 
Wyj,dzie on - lxraJt 'mój - Isiwy Piast z sadyby; 
w pustym polu przy;srtanie na tle sinych bOirów ... 

Potem r,UiSlzy miaJ'lowo, p()lwoli przez pOlIa, 
przep&sany s!zeroko wielką 'płachtą nieba. 
jrukby słonce prlZyrzywał, z,akre'śli ,półkola 
dłonią. ,czarną, s\pęik:aną. '1 p'achnł}!cą -chlebem. 

Wyjdą łą;ki naprz,e'ciw z kwiatami we wl,os,ach, 
!będą maić p;rzl"dr6żki, m'iedzle i ogrody. 
Sady usta wiśniowe 'POIdadzą nieibiosom, 
wsty;de,m ,gpłoną. ja;błonie, prężąc ipieif's,i ,młode. 

Łany będą WZOTzylste, j.ak lowickie pas'Y, 
'żyta rzęsą przy.sł!orrią srwe: chabrowe OtC'ZY -
będą. patrzeć pod 8iłoń,ce, c:z:y ~ ,dala od lasu 
kosynierów ba:rtkJowych huf 'CZB.lsem nie kroczy. 

Zimą zno1wu śnf.eg modry swe pu:s!zyste ła'py 
oprze cicho na dachach i .zajrzy do sieni. 
Czasle:m głód pajęc'z,yną. zwiśnie u puŁap.u. 
Prządka t~oskę wysnuje 'z kołQwr,otka wrzenia. 
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Pr.,zY'1mknę 'Oczy: 
wsie, miasta zahucz,ą mi w glowie -
gdy otworzę - dłoń znana, dłoń hardzo kochana 
poda 'mi, jak !Swe serce - -ciepłe polskie słowo -
i p~zytuli mi do ust, ust ł~ami oblanych ... 

I to ws:zys'tko tak piękne, aż tchu hrak, hy wyznać! 
Czuję tylko w ,antenach żył prężnych pod torsem, 
jak mi krew wystukuje rOizis:z;a:lalym MOTse'm 
wyTa:z ogniem pieklący, s~karłatny -
Oj czy zn'a. 



· .............................................................................................................................................................................................................. . 
• 

FAC1ATKA 

Widzis,z, ... to pOIs!zło ja:koś głupio, 
ot twk nijalko, IW 'pięć ... ni W dziewięć. 
Ja:ki,ś cię obcy c~z,łQiwiek kUlp'H 
z 'c:zarem tWYich dobrych, c:zarny'ch, przegięć. 

Z twoi:m iz,mruż,ernie:m ISiz,y:bek małych, 
do .któr~chk,siężYic Is:ię p'Dz!yp,łas:z;cIZ1ał, 
i ,z ra:m Sikrz'Yipi,eniem, wtedy. 'zwł8Jsiz,c'za, 
gdy za oklnrum,i; wichTy~ały. 

Z twy:m parapetem ~kTz:ywym, Is'zp'etnie, 
.o d:rze:wie :czar'llYim, obumarłym, 
na który 'wła'żąc - brzdąc trzyletni -
na prz,e1k6r matce 'm:ajtki darleim. 

I 'z !twoim ściętym w is:zrolU oblic!zem. 
gdy trz,e:ba :było ,w plalke, chucha,ć. 
(gr,za:łem ,się wtedy !MickieiwiC'zem, 
a:libo Sł1owa;ckiJm z Kr6la Ducha). 

Pa:miętas1z 1ę nQiC rozhukaną 
i ten !m6j w sk~onj.alc:h głuchy łoskot, 
ten z,ryw ... ten płomień ... ,wicher bQis:ki, 
gdy wyibuchł pterw1s!z.y iW1erslz" ,joak grana t? ... 

,Wddzę się. Sied:z.ę tam, przy stole ... 
Laimpa ... na ścianie cień mej głowy ... 
I wie'S'z, to 'ws'zyJsltktO teraz boli, 
facj'wtko moja prz,y Ba'lllkowej. 

SpójTz:cie. 
Już jes!ień w 'PQllu goŚC'ł, 
lato, kOlllla'jąc, ci,ę'Ż1ko dY1s:zy. 
Mgły nam na r,z,ęsach, jak łzy wiszą .. · 
Już OIpUislZl~zamy dommŁodoś,ci. 
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Idziemy. 
W burym, stęgłym niebie 
już się z:bieTają ŚIIliegu płaJtki ... 
A ka;żdy z nas zostawił siebie 
tam ... za 'Oknami facjatki. 



............................. n ............................................................ n ......................................................................................................................... . 

'DWA MIASTA 

J e-ste'ś ha:v~o "nobliwy" dostojny Po'zn:aniu. 
Siedzisz czy;srto ,wymyty nad hr~,e,gami Warty, 
dostojny, okazały, że poznać cię warto. 
Jesteś, jak pełna tBJktu, ugrzeczlIliona pani. 

Widziałe.m twoje suknie .z mIOdnego żurnalu, 
skrojone z dobrym slm:akiem, pię'kne - be,z zar:Z'Utu, 
kokardy dr.z,ew - !Zieleni fruwające fale 
i połysk lśniącY1chwy!srtruw - wyc:zy.szC2Jonych butów. 

I gdy mi podawałeś mile ,skinąć rac:ząc 
na błysz:czących asfal'tówpolewanej tacy -
pyszne ciasta - twe' wille, operę, pałace, 
nie wiedziałem naprawdę od którego. zacząć. 

Wiedziałem, że mój iWidiOlk cokolwiek ,cię razi. 
(Jak niema,rnie musiałem po twy,ch jezdniach chodzić ... ) 
Bałem ,się, by Clzyrokolwiek cie,bie nie obr3Jzić. 
więc druruj, -że talk n-agle wróciłem do Łod:zi. 

A ona już cz~kała na mnieprz,y :f.O'gatkach, 
~aha(fowana taka, ot ... .od balii ,prosto. 
Tam przy ~ dworcu ka;!is'kim usiadła pod moste-m, 
w dal oczy wypatrując - moja dobra ;matka .. 

Widziałem jruż 'z daleka jej ,głowę Złnuroną 
i \vł'O'sy r,ozkudłane - bure dymy fabryk 
i o'czy jej wypełz},e, :mnęClZenieim 'C'z,eLrWone, 
które kiedyś napewnQ kwitnęły jalk .chabry. 

Stała trochę ni,epeiWna, ,cicha, zalęklIlion.a, 
w rY'Irs:mokaJmi bruJdnymi ,schlaprunej .spódni-cy 
i ręce z pęcherzami bruków - ,swe ulice 
wYlciQ,gnę},a :czekaję;c, ,gdy biegłem w jej 'stronę. 
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I szeptała... s'zeptała, może ty,siąc razy, 
może wIęcej, już nie wiem, cie'pło imię moje ... 
I gdy mnie przytuliła do serca - do 'Chojen, 
Poznaniu, nie uwierzysz - 'płakaliś'my razem. 



MlASTO ŚPI 

Noc przywlokła się ,c:złapią,c - żebra\czika o kiju, 
za da'le,ko jej było, tu !spoC'Zinie na chwilę, 
z,aklutała się w sItatrą, ,wytartą. 'mantylę, 
patr.z:y tępo j3Jk iks,ię:życ s,Teb~em iSlZ,y:by 'myje. 

Z hralID 'wyjrz,a:ły latarnie, ,wz,fęly się za ręce. 
suną. środkiem ulicy >bładym polone,z:em. 
Wi:a,tr - uUc'znik z:aś,wistal na palicach 'we wnęce, 
kamienica rejenta 's:pojrz,a:ła nańze'ze,m. 

Gwarzą. szepte:m kumoslz:k' - kamienice grube, 
J)rzysadozi\ste, pękate, slpoglądrują. w górę, 
gd,zie siię wcale nie :baciz,Q;c. na honoru ,zgubę 
wałk,oń księżYlc przewala ,gz:elmo.wslko po chmurach. 

'Biegną kłus.eim łyskliw:e tra:mW'lLjowe Is:zyny, 
prosto, p1ro.s:to, :swobodnie, d'aleko, be'z końca 
i chichoCiZ,ą. po. d'rod.'z,e', joakpłoche d'ziewc.z,yny, 
wlat,r je ,chwyta :za WłOSiy i po łydkach trąca. 

Sen ty:sięcy uśpiouYlch ,~ kominów się· kurzy. 
Chra.pią. schody, podwórza, korytaTZieJ :sienie ... 
Znów ten k'sięży,c (idiota!), jedno oko zmrużył, 
do śmietników ,cielk!awe ZianUT,Z'a spoJrz,enie. 

Teraz znowu siię .huśta lila nagiej gałęzi, 
o,z,eskocz;ył i toc'zy slię brzie'gie:m, chodlilika. 
gd:z.ie w ponury;ch, j3Jk trumny, ,zatęchłych farbrykach 
warc:zą prze,z ;sen masJzyny, jak pSly na uwięzi. 
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Nagle stuknął :w dlrzwi knajpy. Ot'warły .się z trzruskie,m, 
światło na 'bruk ,chlusnęło, ,gypnęły. się dźwięki 
jakiejtś głupiej, :zls:zarganeijwłastowej piosenki, 
ktoś drzwi Slz.ybko z,wtrz.3Jsnął i ws,z,y'Stko Izamarło. 
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I znów księżyc, widzicie wi'e'C'zneg:o waganta? 
Toć to k,piny są. jawne (może łyknął gro.gu?), 
wlOlką;cego się żółwiem prz,y aptecznym rogu 
pomyjami srebrnymi oblał policjanta. 

Miasto śpi., 
Senną. głową kiwają. po I'IogBJch ulice. 

ci'sz-a d,achy całuje jak może najsłodmej. 

Ja ten wiers'z napisałe,ffi s,pe,cjalnie dla Łodzi 
piórem z serca wyrosłym, maczanym w księżycu. 
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CHAM 

Ręce zieminarorzroiale są żyłami hróz.d, 
włosem borów porosłe, chropowate orką. 
Słońce - fajka żarząca z niebios sinych ust 
pyka kłębem obloków - dymami machorki. 

Patrzą IW niebo dni siwe z -pod szary;ch brwi ściernisk. 
Wioski krążą doliną - stada ,c.hudy;ch [krów. -
I z C'z-arnej ziemi rosną kępy twardych słów 
l"losochatY;Ch, jalk dęby, co w głębi Isię C'zernią. 

I gdy snopy ogromne, kosmate wieczoru 
powrósło krwawe ,'ZOTZ,y wiąże tu i tam, 
czuję: 

z otchłani piersi - prawiekowych borów -
wyrasta oSJtrym krzykiem rozchełstany c h a In. 

Zdzieram z siebie tynk murów. Wybucham jak oI"kan! 
-Wywalam »bem na oślep ·cegły, kraty bram! 
Zaciągam się prze1strzenią, jak dym,em machorki -
ro.zkuty"z kajdarn miasta - od.~od.zoillY cham. 
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Wypruwam z -siebie ,ckliwość, :smęt księżyców bladych -
s-entymentalnych by.dl;~,t, - we.stchnienia i łzy. 
Rży we mnie jędrneŻYlcie, jak ogier z,a stade/m, 
ostrogi słów mu wtbiijam do żeberJ do krwi! 

I rwę po brzuchu roli dziki, rozhukamy. 
Galopem! 

W skok! 
Znów cwałem. 

A pote.m w rączy kłus! 
Nie dla -mnie z.~ote frędz:le 'konwenans-ów UlZd, 
g.dzie milość mi nie pachnie gwia;~dami i sianem. 
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Wytarzam ,się na wełnie igk,oHunionej łąki, 
aż t,ryśrrie ,ze ,mnie w:górę strum'i:lowy chlust -
poezH chluslt - sli'aTczystej, mocnej ,sa'mogonki, 
nie dla piersi 'c:herlawy'ch, nie dlabladyich ust. 

I,pij,any zatoczę się laJs,Hm, równiną, 
i WVOisnę potem w z:i,e'mię, jak bór ... w niebo ... s'a,m ... 
ipie'śnimoje IZ ISiZ:Uffie'ffi dąbrowy popłyną 
pra'wiecZlue, jaik ja - dziki, 'WY1zM'olony c h a ffi. 

,N ieprawda. 
Nie rOZipląCłzę już drutów k,olc:za.stych ... 

Nie wie~zcie 
- to tak pręgą ... iW policzek tnie kłam. 

Będę już po wiekwietk6w - O's'wojony cham ~ 
wisiał roz:krzY'~o,vany między wsią i miastem. 

Będę śnił po kawiaJI'niach ,c'z,ar kwie'cis'ty,ch łąk, 
nie po 'r:oli. .. :w,śródz:giełku po asfaltach kroczył -
i cod:zień 'ranne g:łońce napluJe' mi w oez,y, 
a,ż z'adła.wiąmrriemury - las kamiennych rak. 



UPAŁ 

Piec niebios ~ozpalony na pół 'Się rozłupał. 
na patelni asfaltów s'maży się kurz ulic 
i domy się rumienię., jaJk ,skwarki z cehulą ... 
Zionie, bucha do okien rozżarZlOIlY up1ał. 

Słońce - kucharz 'spo'cony, potwornie opasły, 
mies'za złotą warząchwią w ukropie, przeis1tworzy 
i rzuca na obłoków roztopione mruslo 
złomy murów drgające. jak ryiby . pod noże'm. 

,Wiairchci'ał uciec pu,ed żareim" loc'z omdłał nie,s.tety 
i ,wlecz,e się niemrarwlO i murów się cz,epia -
z ogromnego :zd'ziwienia wybałuszył 'ślepia, 
że ludz,ie - to chodzące b~tki i 'kotlety. 

Sapią głucho tramwaje, by sz:yn się dodrapać. 
Wiatr ołowiem spadł na dół i pionowo sterc'z,y. 
A'uta.w ciężkim ga;!opie rozdymają ,chrapy, 
lakier ,żeber im pęka, smaży się i skwierczy. 

Dr.z.ewom w ,park.ach !Więzionym z:atliły się grzywy, 
pod fontannę 'się pchają, by nogi wymocz',yć. 
Kwiaty - lotne motyle - 'c:zeredą zgiełkliwą 
pofrunęły trzepocz,Q;c w jarzące ro:ztocza. 

Zewsząd bucha błękitn)'i, niewidocZ1IlY płomień 
drga w nim rwszy.stłiko i sikacze, z,nerwową s·zyhkością. 
W szyby - oc'z,y zamru~one na drgających dom8!ch -
słońce ,wgrytZa IS~ę 'gwałtem,aż do iszpikru kości. 

PofrUllliemy 'przie~ hłękit, gdzie bOTy !s~emrz,a,ce 
sąc,z,ą .ziele·ń w otchłanie, m:vocznego parowu -
będę patrzył 'Z ·m ura wy na okruchy ,słońca 
przez twe pal,ce - woalkę złocisto-różową ... 
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A wieczorem wyjdziemy z zielonej kąpieli 
by się wytrz·eć ręcznikiem chŁodnego zachodu 
i do ust na:mpcrzypłynie lekki 'Obłok w bieli -
dużą porcją. pachnę.cy,ch, waniliowych lodów. 



DROGA 

Tą drogą., którQ. wierzby niosą 
·w fartuchach liści aż domi8ista -
,słońce przechodzi ,codzień boso. 
w rowie przys,iada pośródchwas.tów. 

Na pasmachzgrze'bnych pła'cht ug.orów 
topole ni·osQ. sd.ę wysimilkle, 
byzdą.żającym hen, od borów 
obłokompł0lW8 czesać pukle. 

Przydrożny strumień patrzQ.c w niebo 
nad czymś 'zamyśli się błękitnie, 
w pół przepRJsując -orną glebę, 
płynie gdzie tSli wo dym zakwitnie. 

A tam już droga za olszynę. 
do .chat wieśniaczych truchtem dą.ży, 
by 2a figurę. wieś ()kTQ;ŻYć 
i by w bezdro'żRJch leśny'ch zginQ.ć. 

Gdy mrok już burym m·chero wy,rRJStta 
na gwiazd krza;cz,8istych ryżej strze'siZ.e, 
tą drogą. zdala, hen od miasta, 
bezpań.s·kipies ku wiosce spieSlZY. 

W śmietnlku miej>slkim wśród odpadków 
skowycząc ujrzał świart;ło bota. 
Zdradziecko go już w łonie matki 
miasto schlwytało na .obrożę. 

IW wypełzłych kudłach, w stęchłym mroku. 
gdy rył niemrawo 'mokrym pYlskiem -
to z mlekiem jasne ,sIglał .obłoki, 
a sucza pierś pachniała rżyskiem. 
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I w snach sizctZ,enięcych sikomlą.c 'z ci'cha, 
w polach łacirute~onił krowy 
i koniczyną mo'krą.cz'mychał 
:płos,zyć zają.ce nad parowem. 

I nie mógł nrigdy się nauczyć 
bruku, co łą.ką nie wyrośnie', 
gdy wył, patrzyły nań żałośnie 
kapią;ce ropą oc,z,y sucz'e. 

Teraz pocięty sy;ren b3Jtem. 
pelz.nie by w mroków gąsz,c:z sięz,aJszyć. 
Z mi rus ta go charkot kół lWys;trasizył 
i blady wrz1ask ulicznych latarń. 

Zdeptane w tŁóku łapy lbolą 
i but brutalny boki ple,oze, 
stuliws~y ogon, węszą.c pole, 
drogą 8iię chyłkie'm do wsi wlecze. 

Lecz wie, że tamg.o nikt nie czeka, 
że chleh na prog3Jch jest zatruty, 
że go za płote'm ktoś z daleka 
chla'śnie przez pys'k pie,kącym śrutem. 

Że p.ola go już z,ap.omniały, 
'że światła chat - kłuj~ce noże, 
- bo nosi rdzaJwy ślad .ohroży, 
bo miasiem już opairsżał cał~. 

Więc tylko z dala, gdzieś naJdSJtrugą. 
ku słomie gwia:zd, swój pyski wypręży, 
a nad w,sią potem będ,zie długo 
zdławiOlIlY .skowyt w mrokach tężał. 



I tylko ta:m, po drugiej s:tronie, 
za .wsią, na łys.ym łbie prugóra 
księżyc pTzysiąd'zie na ogonie. 
by głucho zawyć mu do wtóru. 
- - J.'" ~--::L, - -
T dr J t ~vo l· . 

ą. ogą, co SIę w eSIe zwęza 
i co ją wierzby niosą nucąc, -
to ja do wioski już nie wrócę, 
to na mnie nocą wyje księżyc. 
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ZDOBYWCA 

W 'zmierzchłe sny gdy się skryJeslz jak w wilgoine trawy 
podczIOłga8z się ostrożnie łachę. wrzosowiska. 
świeży 1rop cię po-parzy, pochylisz się nisko 
i pom,knies:z nagłym rrutem w tarniny na prawo. 

J gdy gwrdło ;~dt()byczy prze'gry!Zie-sz w galopie 
aż w .s,re'brzy,stej polanie runie -

w wielkich ikesach 
łykać będzie'sz kawały dymiącego mięsa. 
Rudy księżyc z polany resztę krwi wyżłopie. 

A potem ocięża;le Zlwalisz się j ak kamień 
w kotlinie Sikał 'zielonych, wśród ciszy bezbrzeżnej 
i warcząc .spojrzysz w niebo, - zdobywca drapieżny 
i jak mięs-em surowy'm będziesz cz,kal gwiazdami. 

A kiedy się obudzisz wchodząc do kawiarni, 
nagły szelest dziennika mocno cię przestraszy, 
aż się potknies'z i stolik' pTzewrócis,z niezdarnie 
- uchylisz melonika i 'sze,pniesz -

przeprasz.am. 



AKWARELE 

I. 
Gdy jutrzni br~tlJSlk rÓ'ż,owy 'zkoguclchgardeł tryśnie, 
z ko.smatY'c,h rąk Qparóww opłotk.ach wieś się wyśni. 

Grzywia'ste, ry'że słońce galopem rwąc pozibocZla'ch 
sen ploszy z rzęs - 'sitowizielOłnych je'ziQr oc.zu. 

A rzeźki poryk bydła })lo rosie mknie dalekiej, 
beczenia iJwawych cieląJt unos'zą nurty rzeki. 

I lśnię>cy rpołyrsk kosy skowronkiem się oddzwoni. 
dalekich. e'ch tętenty wysrebrzą rżenia 'koni. 

II. 

Dy'szące piersi niebios tchną. s,kwarem przypołudnia 
i rozkosz obiecują omszałe usta ,studni. 

Nad :st3Jwem wrzątek słoD .. ca 'przez liś'ci kapiąc tłusz,cze 
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W rzęsistych się pośmiechach ,.kąpiący,ch dziewc'zą.t plus·z,cze,. 

Dzieli pyłemzakurzlOny przystanął koło płotu, 
błękitną chustą. borów .obciera krople potu. 

Z nad tłustych z3Jdów 'wztfiiO:S'Ząc ogonów Siwych ·chochoły, 
sennie dal przeżuwają. obłoki - siwe :woły. 

III. 
Już ciężki pop,iół ,zmierzchu pokrywa ruń nalotem 
i w prętach wierzbinowych rwylęga się tęs'killlota. 

Już miesiąc srebro kosy za:tępil w mokrym sianie. 
zakwUłygdzie'ś w za:l~oś1ac,h fujarki rzewne łkania. 
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I ginę. psie psalmodie w dalekich e,chach błoni. 
w brzęc'ze:niu gwiazd - komarów wm,oszących się lIlad tonię.. 

W pożogęz6rz szkarłatnych i w ·cię.żJdch snów ramiona 
gasnę.cym nurtem rz·e,ki odpływa wieś uśpiona. 



...................................................................... u ....................................................................................................................................... . 

WITRAŻ 

Na lewo 
drogi obejmujQlcekolruna W!Zgórz, 

żółty piach i SfWQld ,przypa!{>nej trawy. 

Wgłębibór -
- ciemna ,plama w ryży;ch kudłach zórz -

i ,chaty' znikające w dolinie na :prawO'. 

Nad tym 
obwisłe, bure wymię nieba, 

żujące-g.O' bezprz,erwy pęki suchych gwiazd. 

Do.łem 
świaJtła tańcząee oddalonych miast 

i pola 
skamieniałe w czarnym śnie o chlebie. 
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WIERSZ WIOSENNY 

Wiosna ... Ja na to już nic nie p'Orad'zę, 
słońce Sli'ę śmieje od ucha do ucha, 
niebo SIWe' w}los,y ciharbrami przygładza, 
promienie brzęczą. w:klrą.g, jak zloie muchy. 

Ziemi pierś wzbiera ciepłym mlekiem ,słońca. 
d.relszcz nią potrząsa pod kwiecistą. kiec'ka, 
a na ugorze po śnie ziewaj ą.cym 
wiatr bara.szkuje ze słońcem jak dziecko. 

To się przewala na: plecy ni~darnie, 
to znów wycz,ynia tak pocieslZne skoki, 
że aiż las stary złapał się za hoki 
i trzę.sie brzuchem nadzieloną d amią.. 

Niebo się śmieje, bór i ja się ,ś'mieje, 
śmieje się słońcem, mrodością, błękitem. 
Chcę mi się hulać jak źrebak po kniejach, 
bo -mnie zadławić chce życie 'zachwytem. 

KIWitnę lak niebo, rniczego mi nie brak, 
dt() słońlca chce mi się przylgną.ć i wisJeć. 
Słońce mi za kark chlusnęło jak z -cebra, 
dalibóg, słonce we włQs'ach mi tli się. 

I prawi,e szaleć chce mi .się ze szczę'ścia, 
że to nie sen jest i nie żadna bajka, 
że niebo kwitnie nieza'Pominajką 
i że przy boka'ch mam dwie młode pięści! 



MRÓZ 

Mróz, jak źrebiec mknie z grzywą 'śniegu skołtunioną, 
pobrykuje po haszc,zach i prycha i pars'ka. 
Gwiazdom twarze poszczypał, aż zarumienione 
lIla niebieskim klepisku przytupują 'dziarsko. 

Drzewa w les>ie trzaskają i huczą rozgłośnie, 
zakrywają swe głowy śniegie:m świerkU. 'młode: ' 
gdy się ,czochra Q korę nazrudz.iałej sośnie 
mróz - źre1biec ro~hukany i podkuty lodem. 

Księżyc zwisa jak sopel pod niebios pułapem 
i pociąga wciąż nosem prawie fioletowym; 
zwisa siny, ,s,kurcrorny i wcisika na głowę 
z burych chmur watowanę,. b,arankową czapę. 

A w oddali, iz,a głuchym, czernieJącym borem, 
pOIIlad płachtą śnie'wową" 00 się rozpostarła, 
zorza, jak wilk zgłodniały do ziemi przywarła, 
liżąc niebo zastygłe czerwonym jęzorem. 

'Wicher po,gził Isię z mrozem, puścili się IW -plę.sy, 
d'zikie harce po łęgSAch, po jarach, ro,zstajach. 
Mkną do lasu, by dębom ponury'm w zagajach 
()s~rych szpilek lodo.wych poprzyprawiać wąsy. 

'Mróz się z:biesił, oszalał. buszuje 1>0 -polu, 
hula, grzmi kopytami, aż z śnie'gu skry lecą. 
Upił 'się, jak siwuchą, 'złośliwą s;wawolą, 
w nagłych zwrot8!ch zadymki i kurz,awy nieca.c. 

'Przykucnęły 'chałupy s:kostniałe .przy płotach. 
dym zamarzły z kOllllinów w górę ,się nie wzbija ... 
Psiakrew!. .. Zimno ... A tO' się rozbrykał niecnota! 
Pewno Pan Bóg tam w nie,bie też ręce 'zabija. 
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Gdy nad ranelm łeh słońca zza wzgórza \vyhynie 
i zaświeci łysiną zaJspaną i rudą, 
to się potknie 'O ostrą, jak krzemienie grudę, 
którą mróz w harcach nQcny'ch skopał po równinie. 



MELODIA ŚWITU 

Oto 
świt płacze p,erłami rosy ... 
Na IOCZ,y . 
kładą ,się chmury błękitne borów płynący,ch 
w doliny 
i 
cieplo pełzną do us,t narastającą f.alą ... 
Palce nurzają -się w rwełlIlie seledynów 
drżącYlch 
u horyc'lon tu ... 

Oto 
świat .osuwa się miękko z c,zarnej ,chusty nocy, 
która odchodzi krocząc po ,gasnę;cych gwiazdach -
drzwi mroków zatrzaskując ołowianą klamką 
k,g,iężyca. 

I gdy 
'zróżowią mi się krople wiszące u porwiek., 
usta ledwo odczują smak gasnącej nocy ... 
I potem 
za to C zyw SiZ Y półkole, 
ziatoną w seledy\IlJach, 
gdzie wykwitają. nagle biMie pą;czki chllnur -
stadko główek dzie,cięcych w kędziorach jedw,abiu. 
schylone ciekawie 
nad kołys'ką ze śpiącym nie:mowlęcie'In - 'zorza,. 
A portem 
palce moj ez półtonów cieni i dr.żeń 
wisiZ,ących na gałęz.iruch, rOiZs'ypanych w polu -
uwiją jaśniejącą melodię pTzedświtu, 
'ba,I'iWiąc ją .seledynem i 'mrusą peTłtOwą ... 
Oto 
oczy moje pościelam zorz/y, która wschodzi 
różą w pąkowiu chmur ... 
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Oto 
wargami delikatnie rozchylam jej płatki 
i pocałunkiem obnażam z muślinów mgły ... 

! Aż 

drgnie, 
i gwałtownie rozchyU wnętrza wszY1stkich płatków 
i ~()zdzwoni się gamą prupurowY'lCh tonów ... 

I gdy ciepłem różo,vym obejmie 'mi nogi 
bose, brnące do kolrun wchełsltach !Wonnej fali 
ujrzę 
na ,dnie kielicha kwiatu powstają.ce słońce -
dziew,ozynę ~apłonioną o wargach wilgotnych, 
rozchylony!ch uśmiechem sennego ID M"z,enia, 
która 
z8Ic'znie ciz"esać leniwie ,złote. pukle włosów ... 
Oto 
klosz s:zklany światru unoszą na rękach 
i kolorami tęcz, barwami wszystkimi. 
które nadbiegły mi do oczu, 
nadaj ę mu ks'ztalt ... 
Kolory wygładzaJID palcami. .. 
wy.pieszczam odcienie ... 
Tony złQciste, lazurowe dźwięki 
splatam 'Z puklami słońca ... 

I 
nabrawszy pierś pełną kolorów i tonów, 
uderzam w klosz świata krystalicznym hymnem 
radOości! ... 
J esltem sam najpiękniejs:zym kolore'ID ... 
Jestem najczystszym z dźwięków ... 
~fyślę barwami 
i ginę 
w tęczach, blaska;ch, kolorach g,łońce'm rozśpiewanych ... 

Jest 
rano. 



II. 





ALARM 

'Vy! 
Szeregowcy wytartych, wY1s:zarzałych pułków, 
Słyszycie? .. 
Z zaułków 
huraganem mknie trubun TOzhukrunych serc. 

! 

Nam 
wiecznie do gwia;zd się łasić wyciem, 

dniom - krukom bielmo oczu wystawiać na żer? 
Na'm 

w milczeniu wcię,ż kTwawić () bruki pazury, 
dymić na śniega'ch lep,kim kwiate·m róż, 
na pień, pod topór hislto'l'ii kłaść s;zyję, 
patrzeć, 

jak słoń1ce codziennie nam wbija 
zz,a ·muru, 
w plecy, 
ostry, IbłYiszczę,cy, zakrzYM'iony nó~? 

Nam 
cod'Zień skomleć 'żało'sny!m akordem, 

czołga,ć się, pełzać, ł2Jami krztusić podle, 
nam dusić w krtani s'kamieniały głos, 
przyjrmować cios, 
na odle'w-
w 'mordę?! 

Rwać! 

Batalionami, 
skrami dni nowych za'zgrzytać Q bruk. 
G:r.zmi'eć 
milionami 
podkutych bun;tu kanonadą nóg! 
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Już I8'ZCZyty gór 
zapieniły się świtem, wytrysły krwi malwą ... 
Pod mur-
salwą! 

Błyski oc"zu l'()lzjarz.yć w s!ZIkaiI'latne kinkiety, 
-porozwies~ać wśród !g1Wiezdlnf1ch, pobladłych cokołów -
zewrzeć szcz:ęki: 
na kolanach Q ła!skę nam żebrać? -
\V cielsko świata 'bagnete-ID! . 
Z.dołu! 
Pod żebra! 

Szerzej! 
Rozlewać się jaJk łuu81 iW łukach -horyzontu, 
na rynkach i na placach płomieniem wyrosnąć ... 
Płomień w niebo uderzy -
będzie ~aj i wiosna ... 

Frontem 
z piwnic, strychów, lepianek i nor, 
w tyraliery, na gruzy podniebnY'ch ibaxY'kad, 
słoońcu gardziel rozepchnąć pięściami na sztorc! 
Hymn zwycięstwa wyszarpać z serc krzyku! 
Rwać! . 
Niebo stęgłe wyszczerbić oSIkroń, 
krew wrącą, jak. ben;zyrnę już iskra rozpala ... 
Za broń! 
Alarm!! 



BATERIA 

4 .. temu pułkowi artylerii ciężkiflj. 

Lufy pod cz.ernią ,kapturów się prężą., 
ws·chodzące słońce obręcze kół gniotą. 
RBJnek się wtula w iwońkoOńskiego potu, 

'legł pod kopyta, driy w szczęku uprzęży. 

Bateria milcząc wrZYiua Slię ,w przestrzenie, 
pod namiot iIlieba ryje się uparcie, 
gdzie w dali 'z.8lstygł, jak ŻiQ·łinierz na warcie, 
bór, prezentując broń chmurą zieleni. 

Ruń łąk kwieci,s,tych wije się po Slzpryc;hach 
i słoń'ce lekko łechce koniom nozdrza, 
dzień pozdrawiając, :zaczy1J18iją prychać, 
nim go podkową do ziemi przygwożdżą.. 

To'pole równo mija;ją nas drogą, 
makami wiewa pł~owY1ch 'wóż galeria 
i tylko lufy czają. się złowrogo 
i sunie naprzód i mi1czy bateria. 

,Gdy kola w \piaskach wmiecQ. złoty zamęt, 
hory~ont szumi błękitniej nad głową. 
Skupieni, w działach - monstrancjach stalowyc'h -
wiez,iemy Polskę - promienny 'sakrament. 

Milcz~cy pros'oo patrzymy Jej w ocz~. 
N a znak ,czekaJmY, !by zerwać się burzą, 
czernią. rwybuch6wj8JSność sliońca 2Jbrocz.yć, 
w noc granatami, rozkwiwąć jak róże. 

Grzmotem war,czym:y PoO drod'zeszerokiej. 
Baterią. 

w wicher! 
Stal luf s,ię nie pognie. 
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W nas 
namWSlz,c2Jonych 'celebrantach ognia 

pręży się s,erce· - z 'a 'p :a 1 n i k b e z ,z IW ł .Q k. i. 

Hostię Oj!c'zyzny, my,męscy i proś,ci, 
na dusz k wad 'r a n t a c h wznos,imy w legendę ... 

Bateria. patrzy na d () fI, 6 r wieczności. 
Działa gotowe. 

Czekamy komendy. 



POCIĄG 

I. 

Lśniące ,s'zyny, jak węże, rozpełzły s,ię z sykiem, 
koła warczą i p,lują, s'z,ybkością zawrotną. 
Przestrzeń blada i drżąc8J !cich3!czem pomyka 
i zas!tyga w Oibjęcił1lch chmur ciężkich, wilgotnych. 

8zY1Ilom j rukże ro~kosznie świat w pręgi pochl3!stać, 
kołom ,spić się, jak wódką, musującym pędem 
i pochłaniać 'ż,arłoc1zni,e lałsy, wsie i miasta 
i zamieniać je w d:rżą.cą, hłękitną legendę. 

Tłoki charczą zdysiz,ane, ochrypłe 'Od jęku. 
'Oszalałe, mnO'żone wZl'okiem maszynistów, 
wydzierane ich piersiom i śclsniętym s!Zc'zękO'm, 
zas:apane prz,estrzenią, wichrami i świstem. 

Mas'z.ynistom,palaczom oC'zy ognie'm gorą, 
pod koUami wrącymi żar kwitnie' purpurą,. 
Gwiazdy wokół ja\k łapy wielkich s.emafO'rów 
z 'chrzęs'teim nocy: łań,cuchów UThOSLZ,ą się w góre. 

Pocią.g rwie bły.ska1wi'cą" nurza się w tunelach. 
lIla mostach 'zawieszonych ,szaleńczo nad głębią 
'z 11 ukiem rytmy wyrywa z,e szyn wiolonczeli. 
dym'em, łuną, iS'kram.i :krzrtus:zę;c 'Się i kłębiąc. 

Szyby m.knących wagonów szlifuje mdły księży,c. 
Pod szyna;mi dni IStYg1Ilą, j3!k cz:a:rne podkłady. ; 
Słupy - lata mijane- rdzawe druty prężą,. 
Stacje - wieki w tył mkną,ce cię~ką galopadą,. 

Pociąg rwie ... 
'N'a zakrętach zatac'za sięz,grzytem. 

huczy, grzmi, ,pruje piersią sine pła1chiy wiatrów. 
wżera się w nieskońc'Z1oność, za włosy ją chwYta 
i wywleka zza kuliis niemegO' tea:tru. 
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Stary ,dróżnik - ,czas siwy - chorągiewką słońca 
próżno macha codziennie .od wschodu na zachód. 
N a zwrotnicach skomlących siadło widmo strachu ... 
Nikt nie wstrzyma warkotu kół po szynach mk nący.ch. 

II. 
'Po wagonach - gondolach zawiesL?;onychw .próżni 
isen -się czai po kQJt;ach i pełznie' ku wargom 
pr:zygwożdżonym. do ławek, zastyglymw letargu, 
jak szkielety bezwładne - jadą.cym podróżnym. 

Już pod łuki :slońc jasnych pociąg wpadł z łoskotem 
i już gwiazdy, jak bluslzcze owiły mu koła. 
,Nie 'zakwitły jasnością okn'a - oCZlodoły, 
oblepione przepastną, jak wiecZlIlość martw.otę,. 

śpią. podróżui na ławach, w wrugonaich sypialnych, 
rozrzuceni w nieład:zie, jak kto p'adł i przylgnął. 
Głusza w trupim pociQlgu pozę. teatralną 
poprzez szyby wygląda od oddechów wilgne'. 

Nikt się 'ze snu nie· 'zrywa, nie pytagd'ziepędzi. 
nikt lIlie patrzy na księżyc, co kI"V\rią szyby plami, 
,żadnej myśli sprężonej wystrzelony kamień 
nie wywali s'z,yb, okien jęczących w obłędzie. 

Tyl~o oczy palaczów plonę., jak zarz·ewie, 
tylko wściekły pa~owóz jarz·ące kły .s:zcze~z.y, 
tylko' kotły bulgoczą iW opętanym gniewie, 
tylko dymy rżną. nielbo, Jwk ·goty,Cikie wieże. 

Maszyniści oblani ukropem pożc'gi 
prężą mięśnie rozd,rgane pod .słona. wilg"o cia., 
krzykiem ramion wzmacniają kotłujący ogień 
VI .skisłe dale worują.c rozhUkany pociąg .. 



Pocię.g rwie, wy}e wicher, pi['zeistrzeń się przelewa 
nad dachami rozgrzamych .od pę.du wagonów. 
Wokół wS1zechświa't, ja,k wielkie granatowe drzewo 
rodzi planet owoce - syczące neony. 

Znowu zakręt, co zgrzyte:m. chrzęstem się 'zazn3!c~.ył. 
I łe'b słońca, co zimny horyzont ~alepił 
wIadł i zadrżał. .. gdy,ż ISI e r c a nie było w palacz,ach .. 
MaS!Zyniści wrośnięci '" dŹw1'gnie bf11iś l e p i ... 

III. 
Obłęd żużli .się w rusztach, chwyta twardą garścią 
maszynistów pod gardło, Z1grzyta pędu, wyciem. 
,Przed pociągie!m krateru głą;b 'c'z'ai się skrycie ... 
,Maszyniści, paJacze nie wi,dzą p!rze:pa,ści. 

,Dorzucają. 'pod 'kotły, pęd mnoży się, wzma:ga, 
koła jeszc'ze 'z3iwro;tniej cwałują po :s,zynach, 
pociąg jes'zc'z,ezażarciej wichry pruje, smaga, 
wali z chrzęstem, łoskotem, huczącą lawiną. 

Już jak lej wiru w przepaść wsysa 'g.o 'Powietrz,e. 
otchłań macki. wyciąga zakrwawione łuną ... 
Już koła na ostatnim hUClzą kilo,metrze ... 
Już 'z,a chwilę nad głębią zawisną i . ~. TUną! 

Naraz w jedny.m ·z wa:glonów ktoś zerwał s.ię ze snu, 
ktoś wypełnił pł"zedlZiały pT'z,erażliwym krzykiem, 
z ws'Z,ys'tkfch oczu przerżniętych tym krzykiem boleśnie' 
wytrysnęł,a :klOiszmarem SlZarrpiącapanika. 

Trwoga mrożna, obłędna; 1;nie ,s'erc:a; j ruk noże. 
pot śmiertelny na ,czoła 'zimne ręce kładzie' ... 
Jak szaleni biegają bladzi konduktorzy, 
wśród skomlących podróżny,ch stłoc,ronych w nieład'zie. 
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"Za hamulec"! 
,,:Zatrzymać" ! 

Obłąkane dłonie 
wyciągają się w górę ośliZłgłei od str8)chu ... 
"Nie działają!!" 

... i cisza ,chwilę kłami dZIWo ni ... 
i rylk dziki, 'zwietr,z,ęcy ro'zs'3Jdz.a łuk dachów! 

Wywalają się okna ... 
Drzwi pękają z trza:skiem. 

tłum ryczą,cy paniką, kłębi się, kotłuje ... 
buty miażdżągardlZiele ochrypłe od wrzaisku ... 
Do. okien! 

Drzwi! 
Zęby ... 

Łokcie ... 
Pię,ś,ci ... 

A gdy pociąg głąb minął i pędził bocmicę" 
,a;by rwać dalej w przys~lość, lecz już nowym torem, 
zob8Jczyli J ą wSZ,Y.S1cy przy dźwigni zwrotnicy, 
Ją" tęcz,ową. Ideę, na tle 1S{~lffiarforów. 

I gdy po tym ze drżeniem, cicho prz,y klolacH 
wspominali cie'll śmierci, ICO gr'O'z,ą urągał, 
O n a rapOO't pisała Q mkn{)Jcym pociągu 
Do Boga - nałczelnegozawiadow1cy stacji. 



BURZA 

Zwolna 
pełzną 
z le~(}wisk,w ·cienia'ch bory~ontu, 
z zaułków, 'z kątów, 
zmierzwiorn~mi kudłami ciągną, pną s:ię w góre -
chmury. 

Chyłkiem 
pomykają przez bory, łany i ścierniska -
głodne wilki o bury.ch, wyleniałych bokruch. 
Nisko, 
płaszcz·ąc się, us'zy wtuliwszy w tył ,g},owy 
gotowe 
do 

skoku. 

P,rz,yczaily się brzuche'ID Iworując widnokrąg, 
przytłaczają łapami ,czuby drżących drzew. 
Mokre 
pyski 
w ślepi zmrużonYich, zielonka w~ch błys'kach 
węszą krew. 
Jeden ... 

dwa ... 
trzy ... cztery ... 

M,kną· 
Łączą się· w "gromady. 
w sta;da • 
łaknące żeru. 

Posuwają się naJprzód, skowyczą wichurą, 
'krążą kołem, 
dołem ... 
górą·· . 
w przód, 
w bok ... 
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Skok! 
Pazurami już orz'ą po słOOlecznej tarczy, 
marslZ,czą py.s;kli złow~OIgim .charkotem ociekłe. 
zJe, wściekłe 
warczą·· . 

Kły. 
ostre 

. błyskają w :sp·ruzma;ch wywiniętych warg. 
Kłom 
śni się 'Spasiony kark, 
;gdy w skoku - ibłysK1ruwicy bW'y się ro:z,postra, ... 
w ślepia c'zerwony bluzg ... kła'{)nięcie ... kości zgrzyt ... 
i mięso TozrrY'Wiane wśr6dśmierteLllych drgań ... 
Kłom 
śni s1ę ,chwyt 
pod krtań! 

~Mkną 

w nerwowych kłapaniach :Sizc'zęk ... 
Już się nimi jiak sługi horyzont zalepił ... 
Gdzieś zamarł lęk. . . \ 
Skamieni.ał ,cza:s ... 

Trzask 
bicza błyskawicy przez gorące ślepia! 
Ryk! 
Kłębią się wśród s'korwytów cielskcharc'zących wzlg6rz.a, 
tysiąc ,kłów ~Qtzwściecz.onychciemności r.ozdarło ... 

Niech się nie cofnie: nikt! 
Rwać! Burzą! 
Światu 
do 
'gardła! 



ALKAZAR 

His,toria się powiarza. 
Pochodnie wieków w wichrze dziejów gasną, 
a wiecznie 'młoda Nike o natchni.onej twarzy 
:deklamuje z patose:m komedię nieboską ... 
I wiecznie jest nieb.osldon 
za elB/sny. 

Świat, drze'miąc,czkaskr~ep-ami krwi. której się .opił. 
A jednak - czyje- wargi, czyje święte wargi 
wśród białych poc'ałunków grążyły w letargu 
skronie 
.obrońców Termopil ? 

Czyje dłonie, 
gdy pięty w rytmie walki wykrzesały tan 
i gdy w tęcze nad głową TUJIlę1i najpierwsi, 
przypinały do piersi 
kwitnące lróże purplWowy,ch ran? 

Słów krwią. w niebo wpisamych najtrudniej się uczyć 
i objawiać je światu, jak dziesięć przykazań ... 
I pięści trzeba twardych, :pruzurów i kłów I 

Słuchajcie! 

huczy 
Alkazar! 

Smarkacze, 

To znów 

Q wargach krytych br2Joskwiniowym. puszkiem, 
Wam 

w tarczę :słońca zahuczeć jak w werbel? 
Wam 

Europę zamrozić pod muSłZką? 
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W is~czerby 
nieb splugawionych piorunem Wam bły.snę,ć? 
Heksametrami krwi epos ukazać? 
Oburącz rozkołysać i świ'atuw PY'lsk cisnę.ć 
Alka.zar?? 

Europa zamilkła strwożona ... 
Nocą tylko wciąż wyją lśniące paszcze anten ... 
'Moskwa.. Paryż.;, War.slZaw'a.. Li'zbona .. 
rośnie .. rośnie .. wibruje przeraźliwy fantom .. 
Jedno słowo jak powiew ~bawienia ... 
Jedno słowo się C'zai do skoku - mór klęski. .. 
Os'zalały nim ws~zY1stkie :spojrzenia ... 
W wszystkie mózgi siię w,żera zarazą.: 

-- Alkazar?? 

- Zwycięski!!! 

Os:tatniego już :konia odarto 'ze s'kóry, 
ranek s,alwą batro-yj w)11buchną,ł n'ad głową.. 
- ])0 broni! 

KontraJtaki'eID ! 
Za mury! Za mury! 

,Na ibagnety! Za wyŁom! 
- Gotowe'? 
- Gotowe!! 

'w pląsy ... w pląsy 'ze śmiercią - białą tanecznica, ... 
W barykady historii ... mrożny wichr ep,o<su! 
W wieczność ... w wie'czność, co :SlZkli się w ro:zwartych 

źrenicach~ 

Europa zamarła ... zas,tygła bez głosu ... 

Coraz bar.dziej dłońparz;ą maUz,eTY dymią.ce .. . 
Coraz 'ciaśniej kirtań dliawię. upiorne miesiące .. . 



"PoddaJcie isię!" 
Tłum groźny skowyczy wichurę.,. 

"PoddaJcie Isię!" 
Rzy.gają wściekłe'paS1z'c'z,e armat. 

"Poddajcie się!Poddajocie! Giniecie na darmo!" 

I znów raną rozdartą zruś'wieciły mury ... 
i znów ,słońce - pantera pTzywarłszy do głazów 
krew ciekącą 'zHzule ... krwią gęstą. się tuczy ... 

Alkaz8ir 
huczy. 

Przerażenie zawisło pod chmurny;ch rnieb stropem ... 
1 trwoga, trwoga IW fe'bTz,e, ,kłapie, dzwoni kłami. .. 
W czyje dłonie wgryźć zęby, żeby nie os'zaleć? .. 

(Nocami 
wlSkale 
kują podkopy ... ) 

Lont ... 
Dyna:mit 'Się skrada, ,czai się i .pręży .. . 

W lilie ognia i dymu rozkwitnie wieczorem ... , 
Na murach Alkazaru pełnią .straż upiory! 
Alkazar ,się nie podda!! 

:Alkazrur 'zwYlcięży!! 

Grom! 
Huragany! BłySlk! Ogień! Wichura! 
Mury 
walą się w gruz!. .. 

JeszcLZe jeden krzyk ostry iIlie,ŚffiieTtelnych ust! 
jeszcze jeden kontr-atak ! 

K.łęby ciał! 
Szaleństwo! 
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o kamienie! 
O ceglY! 

O zręby! 
Na bagnety! 

Na pięści! 
Na zęby! 

z w y 'c i ę s t ,w o ! ! ! 

Europo grzebiąca we wla;snych jelitach! 
Europo stoczona wrzodami i smrodem! 
Nierządnico! Wlokąca swe cielsko na hruzar. -
to jest słońce jarz·ące u wschodu ... 
to się nowa historia młodzieńczą krwią płucze ... 
to są twarde na gardle twym .stopy! 

Europo! 
to 

huczy 
Alk azar!! 



DYNAMfT 

Świdry 
w dół 

ostrym wirem wgryz'ają się w skały, 
lśniące węże o żądłach jadem sItali tWaTdych. 
Bloki 

stęgłe wiekami w trwożliwych pomrukaich 
drżały 
w huku 
oskardów. 

Ciągle, 
bez przerwy 
~O'z,hukany, tańcz,ący IW .dTgawkach parci,ksyzmu, 
świder - chirurg z·a;ciekły nurza się w jelitach 
kamiennych prY'ZID. 

Zgrzytem 
wkTęcasię w żeber tl'lZaskajQ;ce 'szkliwo, 
wyrywa 
nerwy. 

I 
Już 

w fałdach wnętrzności 'zakU'rzył się skr8Jmi 
i wyrwał kawał mięsa, wścieklością.zacharczał. 
Przerażeniem się rozwarł wyslZ,arpany Q,twór ... 

Ze skrzynek 
z banderolą. 

warczQJc, 
sunie IZwolna, uparcie ,ciemno,,-szrury potwór -
dynamit. 
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{ :1~1 Sygnał. 
iWichrami echo drży: 
"Uciekać! !" 
Cisza ... 

\ " 

~;.'I;l-.I'1".j--"':';~ 

i łopot ;serc ... 
i w gardle ... w gardle ścisk. ... 

Skra ... 

już ... 
niedaleko ... 

Bły;sk!! 
I ..... . 

W banderolach bagnetów nas:z,e WTące słowa 
jak dynamit prze'wożą ·z napisem "Os:trożnie!" 
Niebo ,- trumna zabita gwiazda1lIli nad głowa" 
gnie·cie ·piersi kol8lnem stęchlizna przemożna. 

Świdry 
w dół! 

Furią ramion! 
Zgrzytem w wir! 

Zza gruzów 
w tęoz.y z.6rz 

Nowe Jutro ~oZJb·łyśnie prz,ed nami. 
Już?? 
ładować 
dynamit! ! 

Borować!! 
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L. 

Pre·cz 'z symfonią 'żałosną! 
Lawa słów płomienisty-c-h kapie: coraz gęściej. 
Grz.mią 'wyrra;zy - petardy w krótkich, Twany;ch hukach. 
Na bruku 
rosną 

pięści! 

Zakwitają makami, 
burzanami krwistymi IW płomienisty kI-o mb ... 
Pachną 'Ogniem, twrurdnieją, hucz,ą z'a oknami 
owocami cierpkimi - :sykiem wrący'ch bomb! 

Gro~nie, 
jak dęby, 
szaleją wichurą. 
Pięści z 'bruk6w wypruły, jak trzewia, ten glos. 
pięści warczą, jak werbelI ·p~zed 'S'alwą pod murem: 
- jeden cios, 
w zęby! 

Lasy pięści się prężą. 
'zalewają, jak morz,e ,dzi.ej'Ówy horY1z'Ont. 
Pięści w słoń'ce s:ię WgrYIZ'ą! 
Pięś'ci jutro 'Zwyciężą! 
"Pięści TWą jruk 13iwilna IW skowy-cie i chr,z,ęś:cie, 
pięści niebo roziOT.zą jednym błyskiem kłów! 
Dosyć słów! 
Dzisiruj 
są 

pięści!! 

Trzeba nam ,słów? 
Rdza 
ich łańcuch wiekowy do sZiczętu p.rz,e!ż8!rła. 
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iZnów 
będziemy nucili o S'ZIc'zęś!ciu? .. 
Miejsca pięściom! 
Pięściami 
do gardła !! 

Pięści 
w górę 
jak młoty wzno:s'zą .się, kołyszą, 
ciągną chmurą, 
dyszą ... 

WYlstrzeliły nad pola, nad kominy miast, 
. ,pięści twarde, warcząoe, obłędne, :sęka.te ... 
Już przekleństwem zawisły, jak burza, nad światem. 
Już grzmią górnym akordem w fortepianie gwiazd! 
Już się kłębią, zgrzytają, gniewne-, opętane, 
już się krwawią ,sZikłem słońca, już walą tarane-m .. <. 
już .są nisko nad głową, już par.skają łuną ... 

Pryśnie świat - szklana brun.ia 
z łoskotem na ,części. .. 

Za .chwilę 
runą 

pięści!!! 



III. 





LUCYFER 

W chaosie huków rodząc)7ich się planet, 
rw skowy,de wi!chrów i gr.omów uderz,eń, 
w z:gieł'ku ibłJ1slkawic w 'ciemności woranych 
stałeś ty -
Lucyferze. 

Siałeś. 
Dławiłeś ws:z,e,chśWi'at rtwrurdych nóg okraJkiem. 
zuchwaly'ch,w sloń,ca wtłoczonych jak mur. 
iW rozwianą ,grzywę wplotły Ici 'zy\gzaki 
skier trz,askających hełm błyskawk ostrY'ch, 
jak groty 'śmigle iSłZ:arpiłJ;cych harpunów., 
O pierś s'zczerbiłyci ,się szczY!f,y Igóf. 

Huczała otchlań oblewając łuną. 
brą.z twych sprężonych wulkanami brurk, 
co się za 'chwilę j8Jk, piorun rozpostrą ... 
I kark, 
twój hardy, PY'szny, nieugięty kark. 

S!zero.ki miałeś oddech. 
s~;eroki, jak wiecZiIlość ... 
I głód potęgi tryskaj ący z żył. 
WZlrok-gwiazdy rżnący jak miecz obosielczny, 
pięś,ć druzigocąCą ,światy ,w drobny pył. 

Drgały ,ci' nożdrza rozdęte wichra:mi. .. 
Jednym oddechem ,goreją;cych płuc 
wznie-całeś wokół gwiaJzd sy:czącązamieć. 
co w 'wirach mknęła .o wieQzność się tłuc. 
Stałe'ś 
na graniswia1ów, lIla tle ,krwawy.ch zórz 
oślepiający, nagi i o~Q.mny, 
jak groźny pomnik 
odlany ,z wichrów, piorunów i burz. 
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'Wiedziałe's, 
-żeś je'st silny, potężny, wspamiały, 
'że wre ci w p~ersia;ch hurag8lnna m!Oc ... 

W strzQJsnąłeś grzywą .. ~ 
I światy wokół z łoskotem zadrżały, 
bladością, ścięła się bezmierna noc. 

Ruszyłe'ś ... ' 
Planety łaslZąc się u nóg cipe'łznę., 
jak pSly pokorne, skopane, lękliwe ... 

Id:zies'z, 
wszechświaty Ichło!szczącpłomienistą. grzyw:).. 
Kto cię z,atrzyma? iKw? Kto 'cię okiełzna? 

Ty .. ~ 
królewsko dumny, rożhukany bo-żek ... 
Słońc 'ci za mało i gwiazd ,ci Z8J mało J 
Ty miallbyś kark swój nWg1ąć pod obrożę? 
Ty miałbyś 'zginać w ukłon8Jch Kolana 
coby ci, strache!m tłukły się i drżały. 
ty ogrom mocy sł3t do stóp w .ofierze, 
ty, 
ty, 
'Lucyferze 'l 'l 

Idziesz ... 
Groźny, sprężony, jak tygrys do s!kokłU, 
zrywa:sz się, w9.zieraS!z wysoko, wysoko, 
n8Jd gwiazd gasnącY'ch oszalały łan. 
Prz-esz naprzód IW ,wichry obrośniętą pierś, 
by tam... -

~nieść w ,górę swą potężną pięść 
i zagrzmieć: 
Ja! 
Ja! ... Pan!! 



CMENTARZE 

K~zyże, Jak masztystrzaskaJD:e i reje, 
żagle odarte ~ozistrz,ępiły burze. 
Ostatnie tchnienie wydała przy murz,e 
bielmem swy,ch oczu szkląc dale - .nadzieja.. 

Nogi ciężyły 1Z31 bardzo, jak ołów, 
zabrakło nagle ustom słów Q chlebie. 
Gwiazdy są ni'sko, pomników cokoły 
czeszą. je -co noc :SlWą. hielą., jak grzebień. 

Czas - gazda stary, tutaj pewnej doby 
siał ziarna śmierci, daleko, slzeroko ... 
W nocy piach skropił księżY'ca posoką, 
rano wyrosły bujnie żółte groby. 

Wszystko, co było, ,przywaliły głazy, 
głusza po krzewBJCh i ścieżkach, szaleje. 
Piszą. na niebie zrustygłe wyrazy -
krzyże, jak maszty strzas1kane i reje. 
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MÓj CHRYSTUS 

Nie widziałem Cię w dzw'Onach huczą;cych nadmias:tem, 
w 'barwny.ch flaga'ch, OD rojerrn'sf.runęły na mury. 
ni w przepychu :procesji, którą wodziłz8!stęp 
do.stO'jników w fioletach, iW p·łomieniach purpury ... 

Nie widziałe·m Cię w fałda!ch złotych haldachimu. 
c,o wśródś'wiateł ulewy P'Onad tłumem wisiał. 
ni w rubinach monstrancji, !którą pralrut trzYimał. 
pod es:kIQrtą brzucha tych, wyfraczIQnych łysin. 

\Vielm na pewno, że s'tałelś gdzieś bosy pod płIQtem 
i patrzyłeś na tłumy cichy, 'Oniemiały 
i ranił Cię az do krwi błysk ornatów 'zł'Oty, 
i istrals'zyły Cię kute w slI'ebrze pas,torały. 

I s.mutny byłeś [bardzo icichoś 'coś s!zeptał 
i oczy przys,łoniłeś umęczoną ręką, 
gdy tłum strojny., błyszczący wepchnął Cię \ve wneke 
i nogi Twoje bose idąc mimo deptał ... 

Ale widzę 'Cię codzień p'O bocznych ulicach, 
po .zaułka:ch, wśród nędzy, w wylslZarz.ałym. palcie, 
gdy noc kwitnie na niebie· zielonym· księżyceln 
chodzisz, ślady ,stóp krwawych 'z:nacząc nd. asfalc.i6. 

,W cie,mnych wnę:kJa,ch przysltajesiz, gdzie ból z nędzf.\ drzemią 
i łzy, krwawe łzy zw'01na pO' twarz:y Twej "płyn~, 
i jeszcze raz ,chcesz 'c'zoIO' ,cierniami 'Owinać. 
i jeszcze raz chcels!z umrzeć i 'Odkupić ziemię. 

Wiem, gdy będę drżał w męce w nlOc chmurną i mglistą 
i łbem kTUJsz,yć chciał m'UTy i skomlił rozpaczą" 
przyjd'ziesz do mnie, IQbe:}mie:s'z i raJzem :zlapłaclz.esz 
Ty, ;z krzywego zaułka Król nędzy -

'Mój ChrystUis. 



GETHSE~MANI 

Czarne s'krzydłacy;pLrf1siów md.lejące na zboozach 
l biel ścieżki 'SitrzeHsitej w1stępuj ącej w gaj e. 
Szkarłlat z.orny dalekiej~ którym 'SiZiC:zyt się z-ajął, 

. Rdzą więdnącą na stokach corruz slł3Jbiej broczył. 

Usta daliro~warte granatowym tchnienie'm 
Słały wzgórzom westchnienia i śn1enia przedzi~ne. 
I noc przY1s~ła do :gaju, by błąd:zić w .skupieniu 
W ,spłYWiających po Zlbocz,ach gałęzliach oliwny.ch. 

Gdy krlZew winny nieb10sbw pochylił w·śród liści 
Grona gwia~d - pły1llIlym 'zloQlte!mnapęczniałe kiście, 
Aż sok słodki się 'Slączył na miasto w dolinę -

- Odde,ch cisz,y gOiI'ącej omdlewał na głazie. 
N'agle ,krzyk przerżnął nieho i ws'zyJstko przeraził. 
To unosił 'się IW górę księżyc - kielich z cytny. 

61 



62 

GORĄCZKA 

Nie mogę znaleźć roiej.sic'a dla rąk ... 
Głupie ręce,chcą ciągle gdzieś wędrować. 
Moja głowa ... gdzie j,esrt moj.a ,gŁowa? 
Ach tak, 
wśród wielkich, mokrych, aksamitnych łąk ... ' 
Chociaż niie, aksamitna może być tylkO' noc -
czarna pani odziana w puszylsty a.lQsamit, 
strojna !w kolie, diadenlY s·adlZone gwiazdami ... 

Głupie ręce, 
'znów chcą wędrować :a cięż,kie są Jak kloc. 
To. 'tak j.ą,k w piosence', 
którą chłopak chciał w~kręcić /z wierzbiny 
i położyć na ustach zielionym dolinom, 
lecz rękom hrakŁo tchu, gdy'ż' krowy rwes!Zły w żytO' ... 
I Łzy nabiegły do oczu błękitom 
i nie by~o piosenki ... 

Nad łóżkiem srtoi las. La;s jest d-ziiWlIlie mię'kki." 
Kto tu mówił prz,ed chwilą, że· ja m'am gorączkę? 
A jednak tu las stoi z malą. wHgną łączk.ą, 
:Z naręez,ami ro:z,kwiiłych, fiQletowy/ch wrzosów ... 

Ręce .zlIlowuchcą w dro'gę, te ręce ... te ręce ... 
- ,BO'li! Pus!Z,c~a.jcle! Po co aż :wykręcać! 
... w lesie może gdz,ie:ś zakwitł biały kwiat lotosu, 
w les,ie kwiatem papToci Bóg gwiruzdy rozpala ... 
Amio/że 
gdzieś pO' leśnych rOl~drO'ża;ch 
błąka !się cień odwieczny promiennegO' Graala ? 

Las prz.ys'zedł, j esrt las, wyrrusta mi z piersi, 
las ma, łapy kosmate igliwiem}ruk sierścią. ... 



......................................................................................................................................... " ................................... "" ...... " ................... " .............. .. 

Kto ten las tu pos'w'ził, kto mówił QGraalu ? 

Ręce pną się ku StZiczytom, ku dalom ... ku dalom ... 
Dal ma takie czerwone, śmieją.ce .się usta ... 
Do tych ust ręką dotknąć, nie ust3.Jć ... ni,e ustać ... 

Ręce bardzo ,strudlzl()ue tO kiju pie'lgr.zymim 
chcą. n'a got)l1ki gór. Góry są. olbrzymie, 
opasane w krąg tęcz;y orderową wstęgą. 
na której wi!sti. slońce, słońce, do mnie, sięga, 
mogęg.o dotknąć 
wybijcie tylko okno, 
ściany, ,ściany trzeba pOISlzerzyć! ... 

Dlaczego sZyID'y płaczą? Nie mogę uwierzyć, 
że to jest desz/cz. 

Zimny dreszcz ... 
Jak, tam muszą. drż,eć z zimna uagie, ,mokre gła'zy ... 
- "e zt e rdz i e.ś,cisrto:ip ni" 

Tak Isti.ę 'strzępią wytra:zy, 
wydłużają. .okropnie ... 
No twk, ;siopnie 
po który:ch trze'ba iść ... 
Ręce, ręce, 'PUJSIZ1c'zajcie mi ręc_e! 
Ręce, .płoną.j-ak 'żagwie, Slkręcają się w męce! 
Nie trlZymać, hędą. ,gryźć ' 
Ręce., moje ręce ... 

Na'ID ,goTączka pTzepala wyciągnięte dłonie, 
do innego nam krzy/ku zaJtęskniły garoła. 
Spójr:z,cie, niebo jest srtęgłe j:3Jk łaJWa zam'arła. 
:słońce nie ,w tej n,am Wls!chodiZi 'co powinno stronie. 

'Zakrwawiły .się w!argi pieśnią o z,wycięstwie, 
świat - chirurg ba,r,dzo mądry 'Wyciął ją lancetem. 
Ręce 's!Zarpią się ciągło, toO nie to ... to nie to ... 
Dołem pełzną dni stęchłe - kJafrtan· hezpiełczeństwa. 
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BALLADA 
O KAMIENNYM MIEŚCIE 

Pod niehem kamiennym, 
pod wichrem jesiennym 
śpi miJa8to kamienne w dolinie. 
Ta,mk,siężyc lśniąc wokół 
w kamienny stę·gł cokół 
i rz·eka ~a,mienna tam płynie. 

W tym mieście z1l!8ijomym 
kamienne ,Slą domy 
(snać kamień już ws'z~srtko zagarnie) 
kl3Jm:ienne podsienia 
i domy 'z kamienia, 
migocą ka,m·ienne lata~nte. 

W złym niebie 'w przymierzu 
kamienne tkwią wieże, 
C'zas także kamieniem zartruty. 
I odkąd trwa cz,ar ów, 
z ·kamiennych .ze:garów 
s'p3ldają kamienne minuty. 

W katedrze Zlaklęici 
kamienni tkwią święci 
i .szepcą kamienne nowenny. 
Zakute w witraże 
kamienne lśniq. twarze 
i Chrystus w .ołtarzu - k~mienny. 

W kamiennYichpałrucach 
w ulicach i placa.ch 
(nic już się od wieków nie :zmienia) 
w kamiennej śn:ią ,złudzie 
zwierzęta i ludZlie-
chodz,ące posą.giz ka,mienia. 
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At 'kiedy:ś nares,zcie 
w kamiennym tym mie:ście 
KTOŚ 'zmącił kamienną groteskę 
~Opatrzność, czy traf dał?) 
'zawoła;ł: 

"NiepraJWda! 
IWsmk nietbo jestprzeci.eż niebieskie t" 

I pędził z nowilllą, 
kamiennym dziewczynom 
na r,ogu kamienny,m tchnął SŁOWO. 
U jrzaly .zd umion.e. 
mlękłe} zdziwione, 
że 'piers,i ilmkwi tną TÓŻOWO. 

Ni,m lica dziJewc~zęce 
spłonęły rumieńcem 
ON w rynek kam'ienne wiódł chamstwo 
istan;Sł 'płomienny 
na gaIllku kamiennym 
ikrz,y:c:zał : 

,~Słuchajcie, to kłamstwo!" 

Skry, dz~wne s;Lał z oczu, 
tłum słuchał i rpoc:ruł, 
że zieleń i słońce nad głlQwą. 
I krzyk się wdarł w głuszę, 
tłum skłębił się! 

Ruszy!! 
(Ulicą powiało majowo.) 

ON wybie'gł na ,c~ołoJ 
z kamiennych kościołów 
ChrY"lstuSla n8JpTzeciw wiódł fali 
i rany oiworżył 
i pałce w nie w},ożył ... 
RUi1lęli na tw,arze. 

PłakaJ.i. 
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I potem., gdy raZiem 
pobiegli z ekstalz,ą. 
g'ztandaJrY, frunęły- do góry -
ze 'sLZiC'zęk'ielm złowrogim 
'znienacka, ~a rogie,m 
wyrosły kamienne mundury. 

I znowu, jak 'prziedtem 
kamiennym tchną. S'z,eiptem, 
rz'Uca,ją kamienne srpojrzenia, 
chodzące pos'ą.gi. 
I Chrysrtus na nowo ska:mieniał. 
}ak d,awniej, jak .ongi 

Pod wichrem co 'z,aJs'tY1gł 
kamienne śpii miasto 
'snem twardym, jednakim, nie'z'miennym. 
I tylko iW roc:znicę 
w kamienne,j ulicy 
,w'zniesiono Mu 'pomnik. 

Kamienny. 



•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .: ........................... u ...... • .......... •• ......................................................................................................................... . 

DO ŚWIĘTYCH WISIELCÓW 

BłogosłaJwieni bądiźcie, rwy, m,ali i wielcy, 
o święci kajd!aniarzie i święci wisie,lcy. 
coście dłonie ,klI'warwiU plO 'palkach i knucie, 
-o ,ś'więty Borelow:S1ki iśrwięty Traugucie. 

Blogosłruw'iony srtryczek, co krtań \va,m iZaci'S!ka'ł. 
i nóż :błogosławionY', co w oc,z,y wam błyskał, 
i kraty - rdz:awe rus!zta na okna,ch i bra;ma\ch. 
i :cie!mnie ,z:gniłych lochów, i .g'mrody kazamai. 

WS1zys-cy, którzyście bY'li i :Siwoi il obcy, 
męże s'iwe, pohladłe i rumiani c hłop-cy. 

\Vy, slz,aleńcy spartań,s·cy :z eks,tazą. w źrenic'a',ch. 
zbuntowanł na forum rzyms,cy nielwolnicy. ' 

Zie1m nieznanych odkrywcy, zuchw'ali ,że:glarz:e. 
z3is'ypan1i samumem w pia,s!z'cz;ysiej Saharze. 

,Wy, badacze ~jed:zeni przez Z-u16w CiZY Kafr6w 
z,a~r~nięci w gą.8'~cziach 'pus'zlczy AmerY'k i Afryk, 

konający ,z 'pI'algrrienia wprzesttrzenia,ch upalnych, 
Amun:dseny lodowe w blaska,chbore'alnych. 

Barharziyn,cy, krwawią.cy marmur w KiwirylIlale, 
krzlyżowcy pOlmoTzeni w mura'ch J eruzale,m. 

Wszys'cy wy, w glorii krwi ,srwejchodz,Q.cy, jatk w chw a!l e , 
podusz'eni s:trytkami, wbiJani na palle, 

zawies'zeni na hakach, wśród rZle,zi wyrżnięci, . 
błogos;ławieu!i W1S.z.ySiCy i wsz~scY'ś'cie ,święci. 
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Czyście głośni, nieznani, c1zy m3Jli, czy wielcy -
o święci kajdamwrze i święci wisielcy. 

Żeście krwi sweijszaleństwem. oddechem wielkości 
zgniły świat zabarwili rumieńcem młodości, 

że:ście ,skrzydła rO'zw'arli s'zeroko do lotów 
i piersi ,zaTaJziH nam:wiecmą tęstknotą, 

:żeście cud :swej idei porwaU w ramiona, 
hardo dźwiga,ć umieli i walcz,yć i konać, 

i ż:e aanem wam było, 2)dQby:wcy bez trwogi, 
- wam jedynym i jed1ny,m mówić tw'arz w twarz z Bogiem. 

Przesłanie: 

W stęchłych dniach, które kwitną W' kll"ąg rezolucjami, 
w'SlZY1scyświęci wisielcy módl-de się za nrumi. 
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